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WARUNKI PRENUMERAT-?, 

w W arszaw ie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­

n ie  rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

n a  P row inc ji :
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  H7 IE A  T  IR, A  A j IŁT A.
wychodzi codziennie, nie wył^czajsic Niedziel i Świat.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA NTOR GŁÓWNY
i E K SP E D Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415  (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

X Rafaela Felix  w ystąpiła po raz pierwszy 
na scenie tea tru  „M ichel11, w P etersburgu , 
w roli ,.N iew idom ej“ ,w kom edji S cribegop .t. 
„V alerie11. K ry tyka  miejscowa utrzym uje, że 
panna F e lix  jest a rtystką  bardzo m iernego 
ta len tu . — Tegoż wieczoru debiutow ała, ta k ­
że na tejże scenie, panna Coles, zaangażow a­
na do wodewilów i ról naiw nych.— O czekują 
tam  z niecierpliw ością przybycia panny 
M assin, mającej zastąpić n ieodżałow aną pa­
nią Pasca, ja k  rów nież i p. A bel, k tó ry  ma 
dźw igać na sobie cały rep e rtu a r znakom ite­
go artysty , p. W orsey, obecnie zbierającego 
laury  na scenie „G ym naze“ w P aryżu .

X  „A id a11 Y erd iego  rozpoczęła sezon 
zimowy opery włoskiej w P e te rsb u rg u  
w zeszły P on iedz ia łek .—P o wystaw ieniu no­
wej opery C zajkow skiego, p. t. ,,W aku ła- 
K ow al“ , d y rek to r o rk iestry  M aryjskiego 
tea tru  (opera ruska), ma zam iar w G rudn iu  
b. r. zaprodukow ać jeszcze dwie wielkie 
opery  a m ianowicie „M achebeuszow 11, A n ­
toniego R ubinsztejna i „A id ę11 Y erd iego .

X  W czoraj około siódmej godziny w ie­
czorem, przechodziła K rakow skiem  P rz e d ­
mieściem m łoda i ładna kobieta, a tuż za nią 
podążał Low ellas, ze szkiełkiem  w oku i la­
kierow anym  kijkiem  w ręku .

D ochodząc do Saskiego placu, zdechlaczek 
przyśpieszył kroku i zrów nał się z tą  damą.

— Czy m ogę pani służyć? rzek ł uchylając 
z galan terją paryski kapelusz.

— D ziękuję — trafię sama do domu.
— W  tow arzystw ie czas zawsze p rzy je­

mniej upływ a.
—  To zależy od towarzystwa.
— A leż piękna pani, upew niam  cię że nie 

będę nudnym , odrzekł dandunio przechodząc 
w  czelność.

M łoda kobieta zam ilkła.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz j  

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w DODATKU o połowę mniejsza.

  Pozw ól pani sobie służyć — przyznam
się, że jestem  trochę uparty  i muszę panią 
odprow adzić.

—  P an  jesteś nietylko upartym  ale i nie 
delikatnym  — odrzekła dam a.

— A  pani surow ą ja k  L u k rec ja .
M łoda kobieta skarciła zuchwalca dumnem 

spojrzeniem .
—  N o —  do d a ł  L ow ellas ,  ofiarując bez ce- 

rem onji ręk ę  tej dam ie— od p ro w ad zan i  pan ią  
do dom u, to rzecz zdecydow ana .

— Je s z c z e n ie  — bo ja  p ierw ej o d p ro w a d z ę  
cię b łażn ie  do c y rk u łu  —  rz e k ł  nadchodzący  
m ężczyzna, ch w y ta jąc  silną, ży lastą  ręką ,  za 
ko łn ie rz  kaw alera .

B ył to mąż zaczepionej kobiety. — Co da­
lej n a s t ą p i ło —nie w iem —widziałem tylko, że 
odprow adzka eleganta odbyw ała się w przy­
zwoitym  porządku, w tow arzystw ie stójko­
wego.

X Repertuar Teatrów Warszawskich, na bie­
ż ą c y  t y d i i e u :  T e a tr  W ielki: w Niedzielę 
„T w ardow ski11 — we W to rek  „H a lk a“ — 
w Środę „M arta11 — we C zw artek „ J o tta “ 
— w P ią tek  „ In try g a  i M iłość11 — w Sobotę 
„H rab in a11— w N iedzielę „F lick  i F lock-1.

T ea tr Rozmaitości: w N iedzielę „B urza 
w szklance w ody“, „K to  pod kim  dołk i ko- 
pie“ i „D ziw acy11 — w Poniedziałek  „Sa- 
fan d u ły 11 — we W to rek  „P rzesąd y 11 — we 
C zw artek „F a łszyw i poczciwcy11—w Sobotę 
„P rzed  ślubem 11 — w N iedzielę „A krobata11, 

I „rzędność i p rzekora11 i „K to  pod kim  dołki 
I kopie11.

X  P> G erson wykończcza obecnie nie wiel­
kie p łótno, zatytułow ane: „ Ja n  O drow ąż,
błogosławiący swych synów 11.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś ś\v. H ieronim aKapł. Dokt. Kościoła.
Ju tro  N. M. P . Różańcowej.

x  Zdarzyło  mi się w tych dniach napotka- 
fakcik, k tó ry  jeżeli m iałem nadzieję gdzie­
kolw iek spotkać, to chyba w powieści, lub 
za obrębem  cyw ilizacji—słowem, gdzie kol- 
wiek bądź, byle nie w naszej poczciwej W ar­
szawie i to jeszcze w samym jej środku— 
w dzień biały.

Szliśm y we dwóch przez Saski P lac, ro z ­
m awiając nie pam iętam  ju ż  o czem, gdy 
wtem, tuż pod naszem i nogam i rozległ się 
pisk jakiegoś stw orzonka...

B ył to chłopak dziesięcioletni może...
— G rosik  panowie. . C ały dzień nic nie 

jad łem ... tak  mi się jeść  chce... tak  mi się 
jeść chce...

Z robiłem  taką m inę, jak  gdyby mnie n ad ­
zwyczaj mocno zajm ował dach ho telu  E u ro ­
pejskiego i prow adziłem  dalej zaczętą ro z ­
mowę.

— Otóż, uważasz pan...
— G rosik  paniczku...
— .... .ludzkość, dążąc od wieków...
—  Nic dziś nie jad łem ... tak...
—  do ciągłego postępu...
— T ak  mi się jeść chce... tak...
YY końcu, mój tow arzysz znudzony p ie­

kielną kocią m uzyką, w ytw orzoną przeże- 
mnie i  m ałego żebraka, ofirował tem u osta­
tn iem u w ytartego  tro jaka, a zem ną zaczął 
prow adzić rozmowę o ludzkości dążącej 
etc. etc.

W tem , dał się słyszeć za nam i wybuch 
wesołego śmiechu — obejrzeliśm y się i, o 
zgrozo!— spostrzegliśm y tego samego chłop­
ca, z najweselszą w świecie miną, grającego 
nam  na nosie...

O! Rolne osady! Prosperencja wasza za­
pewniona na d ługo  —niestety!

X Posłańcy publiczni, w idocznie zaczy­
nają się zapatryw ać na swych kolegów dryn - 
dziarzy, pod względem  opieszałości w u s łu -

H A M L E T  N A  P R O W I N C J I .
(Z  opowieści starego  aktora).

A rty s ta  tea tru  prow incjonalnego, w n ieda­
lekiej przeszłości należał do odrębnych ty ­
pów , idących przebojem przez ciernie i g ło ­
gi po trudnej życia ścieżce. Dziś los łaskaw - 
szy d la owych adeptów  i m ęczenników  s z t u ­
ki, usunął te typy, a takie typy prow incjo­
nalne, jakie przedstaw ił pełen talentu  pisarz 
Józef K orzeniow ski w swoim „W dow cu11, 
należą już do rzadkich zjawisk — spotyka­
nych jednak  niekiedy jeszcze, w odległych 
zakątkach  kraju.

N iedaw no miałem sposobność spotkać p o ­
dobną truppę , z „przeszłości11 w m iasteczku 
W . w piotrkowskiem , gdzie założywszy kwa­
terę głów ną, dwa razy na tydzień daw ała 
ona p rzedstaw ienia—afisze zaś, sami artyści 
roznosili po wsiach okolicznych.

W ioska, w której bawiłem, położona tuż

I pod miastem, najpierw ej przeto otrzym yw ała 
podobne zaproszenia, doręczane zw ykle przez 
podżyłego, niem łodego już i dawno p racu ją­
cego artystę. C ała postać tego niedoszłego 
G arrika  prowincjonalnej sceny, św iadczyła o 
nie wesołej jego przeszłości, k tó rą  urozm ai­
cał sobie wńdoczaie m iłym  truneczkiem . 
W ówczas to  byw ał w przystępie narratorskiej 
weny i zagadnięty  chętnie opow iadał p rze­
szłe swe dzieje.

L ub iłem  słuchać tych jego  pow iastek i je ­
dną z nich podzielę się z czytelnikam i A n ­
trak tu .

Było to niegdyś jeszcze — gdy narra to r 
mój zw ykł by ł upraw iać na scenie role ty l­
ko niem e—ja k  np: lokai, żołnierzy, ludzi, go ­
ści i t. p. ważne emploies sceniczne — a zd a ­
rzyło się w jednem  z m iast powiatow ych 
pod szlązką granicą.

T ru p ie  dram atycznej, której n a rra to r był 
członkiem, z początku powodziło się jakoś 
nieźle, lecz gdy  rep ertu ar w yczerpał się, sala

a raczej szopa przeznaczona dla widzów, za­
częła świecić pustkam i. Z tego pow odu za­
mierzono wykonać „u n  coup d’e ta t11, k tó ry  
m iał „robić kasę11, przynajm niej przez _ cały 
miesiąc. Zam ierzono tedy dać, ni mniej ni 
więcej, tylko traged ję  w 5 -u aktach p. t: 
„H am let czyli K rólew icz D uńsk i11. Czyjego 
pióra  była ta  tragedja?—nie w iedziano i nie 

! pytano o to —dość ze ty tu ł m iała obiecujący, 
j opatrzony nieodzownym  spójnikiem  „czyli11:
1 a wielka liczba aktów  i obrazów, dobrze 
świadczyła o wartości sztuki. W zięto  się 
więc raźnie do dzieła i w dw a tygodnie, ol­
brzym ie afisze rozlepione po rogach ulic, 
rozrzucone po cukierniach i jad łodajn iach  
m iasta W ., i rozniesione po wsiach wt trzech- 
milowym prom ieniu położonych — obwiesz­
czały „u rb i et o rb i11, że w przyszłą Sobotę 
u jrzy  św iatło... łojówek, traged ja  „H am let 
czyli... opatrzona nowemi kostium am i, z te ­
atrem  w teatrze, z pojedynkiem  na_ scenie, 
z duchem  chodzącym  i z olbrzym ią m asą



dze publicznej. G dy  im kto porucza jaką, 
posyłkę, najpierw pytają o cel posyłki, a w 
razie cokolwiek większej odległości, tłuma­
czą się, że albo oczekują na kogoś, albo też 
niosą gdzieś w przeciwną stronę inną po­
syłkę... T aka  taktyka M erkurych  warszaw­
skich, dogodną jest dla tych tylko interesan­
tów, którzy mają zamiar posłać ich po... 
śmierć.

X Rzecz ciekawa, k to jiazw ał dwie po łą ­
czone z sobą ulice Nowolipiem i Nowolip­
kami? Ktokolwiek on był, najzupełniej i z ca­
łego serca życzyć mu należy, żeby nigdy 
z piekła  nie wyjrzał...

Qui pro quo jest tu nieuniknione.
Niedawno sam klnąc przez całą godzinę, 

błądziłem po Nowolipkach, szukając osoby, 
k tó ra  zapewne także przeklinała mnie siar- 
czyściej jeszcze, oczekując na Nowolipiu 
oznaczonego ze mną spotkania.

A  oprócz takich i tym podobnych zawo­
dów, ileż to listów niedoszłych, ile różnych 
starć nawet i awantur, ma na sumieniu nie­
szczęsny wynalazca „Nowolipia i Nowoli­
pek! “

X W tym roku dla poratowania zdrowia, 
spędziłem kilka tygodni w Ostendzie, a po 
skończonej kuracji wodnej zawadziłem o 
Paryż .

A pety t  służy ł mi wyborny, wstąpiłem też 
do jednej z pierwszorzędnych restauracji.

Po  skonsumowaniu obiadu z czterech dań 
złożonego, zapłaciłem czternaście franków i 
pięćdziesiąt centymów. Na d rugi dzień u d a­
łem się do tejże samej restauracji, i zadyspo­
nowałem tenże sam obiad.

T y m  razem rachunek podany przez g a r-  
sona, likwidował szesnaście franków z cen­
tymami. Zdziwiło mnie to—lecz uważałem 
za niewczesne żądać w y ja ś n ie n ia .  N a  t r z e c i  
dzień, wybrałem  w tejże samej restauracji 
też same potrawy co dnia poprzedniego.

I le  się należy?—spytałem, załatwiwszy się 
z żołądkiem.

— Ośmnaście franków — była odpowiedź.
W ezw ałem  restauratora, prosząc go o w y­

jaśnienie tych dziwnych fluktuacyj, w taksie 
p rodukcji  kulinarnych.

—  Rzecz to bardzo prosta — odrzekł — 
w  dwóch pierwszych rachunkach były p o ­
m yłki, w ostatnim tylko niema błędu — lecz 
bądź  pan spokojny, dodał z najsłodszym 
uśmiechem, nie upominamy się nigdy u na­
szych klijentów o takie bagatelki.

X  N a  ulicy. Żebrak natarczywue dopomi­
na się ja łmnżny u hr, X .

H rab ia  dobywa z portefelu trzy bilety na 
obiad  w Taniej Kuchni i podaje je  nędza­
rzowi.

■— Proszę J  W. pana czy nie będzie to n ad ­

użyciem łaski pańskiej, jeżeli go poproszę 
jeszcze o 4 takież bileciki... bo widzi Jaśn ie  
Pan , ja  dziś obchodzę dzień moich urodzin 
i kolegów na obiad zaprosiłem.

© Sezon opery włoskiej w Paryżu, roz­
pocznie się d. 31 Października i trwać będzie 
do 31 Maja 1877 r. W  liczbie śpiewaków 
zaangażowanych na ten sezon, napotykamy 
nazwiska dwóch rodaków naszych, braci 
Reszke, E dw arda  i Jana . Pierwszy z nieh 
posiada piękny głos basowy, k tó ry  przeszłej 
wiosny zaprodukował ju ż  w roli a rcykapłana 
w ,,Aidzie“ Yerdiego, wystawionej w Salle 
Yatadour. J a n  zaś (baryton) śpiewał przez 
dwa sezony w Londynie  w Couw ent-G arden  
i cieszył się niemałem powodzeniem. Na 
otwarcie artystycznej w kampanj i Theatre-Ita-  
łien, daną będzie znana i u nas opera , La  
Fo rzą  del destino** ze świetną obsadą, gdyż 
główne role powierzone zostały znakom ito­
ściom, używającym sławy europejskiej — ż e ! 
wymienimy tylko tenora W amburo, Nauettie- 
gO-Bossia i panią Borghia-Ciaino.

Q  Pani W ierzbicka, ex prima donna t ru ­
py p. Grabińskiego, wystąpiła w tych dniach 
przed lwowską publiką, w roli „Pięknej H e-  
leny“ . P an  Puchniewski, komik z tegoż 
towarzystwa, zaprezentował się na lwowskiej 
scenie, jako „Plasio** w „Piosnce  Wujaszka** 
Oboje niefortunnie.

© Krystyna Nillson w Szwecji, jest  p rz e d ­
miotem nieustannych owacyj. W  K openha­
dze sześć tysięcy lu d u  zgromadziło się pod 
jej oknami, wyprawiając jej serenadę. A r ­
tystka wystąpiła na balkon i śpiewała naro ­
dowe pieśni szwedzkie, na które  t łum  odpo­
wiedział o k r z y k a m i  e n tu z j a z m u  i g o rą c e m i  
o k la s k a m i .  —  I m p r e s a r i o ,  z k t ó r y m  p a n n a
Nillson podróżowała po Skandynawji i da­
wała koncerta, ofiarował je j  40,000 koron, 
to je s t  około 30,000 rubli.

0  P an n a  H eilb ronn  utalentowana śpie­
waczka, wyjeżdża w tych dniach do Peters-  
burga , gdzie występować będzie w Fauście 
Gounoda.

0  W yszły  w P a ry ż u  poezje H ek to ra  
de Saint-M aur, pod tytułem: „O sta tn ia  
pieśń**, oraz poemat H ipolita  Buffenoir 
„Pierwsze pocałunki“ .

© Tamberlini jeszcze w tym roku czaro­
wać będzie swym, zapewne ju ż  .. łabędzim 
śpiewem — rodaków swoich w Madrycie.

0  W  tych dniach, wysłano z L o n d y n u  do 
Paryża  pocztą siedm pakietów opieczętowa­
nych, obejmujących znaczne sumy w biletach

bankowych, przeznaczone dla bankierów pa­
ryskich.

Pak ie ty  te przyszły w istocie do Paryża 
znienaruszonemi pieezęciatni, tylko... zamiast 
banknotów mieściły w sobie szmaty płócien­
ne. D otąd, wszelkie poszukiwania policji, nie 
wykryły sprawców tej metamorfozy tajem­
niczej.

®  D am a zerwawszy stosunki ze swoim 
amantem, wyjechała do wód.

W kilka tygodni potem, spotkała go 
w Szwajcarji.

— Ach! winszuję panu, rzek ła—-trzy no­
we zdobycze w ciągu miesiąca pozyskane, 
przynoszą panu zaszczyt niemały.

— Cóż chcesz^ pani, odrzekł ba łam ut—nie 
m o g łe m  znaleść jednej dorównywmjącej w a r ­
tością tobie—musiałem się postarać zastąpić 
wartość... liczbą.

®  W czerwcu r. p. obchodzoną będzie 
! uroczyście w Ang'iji cztcrechsetna rocznica 
zaprowadzenia tam sztuki drukarskiej.

©  Rejnach wydał niedawno wielce sza­
cowną pracę, pod tytułem: „Serbja i Czarno- 
górze“.

OGRÓD SASKI.

Loterja Fantow a
Koncert Orkiestry

ADOLFA SO M ENFELDA
P R O G R A M :

Część 1-szci.
1. „Kriegels Ju b e l ,"  marsz A. Sonnenfelda.
2. U w ertu ra  z op. „K ról Iyetot," A.

A dam a.
3. „F idelc  Bursze,“ walc Ed . Strauss.
4. „ L a  Reveil du L e jda ,“ Carprice Ant.

Kątskiego.
Część ll-g a :

5. U w ertu ra  z op. „L es to rq ,“ Aubera.
6. „Geschichten aus den W iener W alc ,“

J a n  S tr a u s s .
7. a) „Reverie ,“ H. Vieuxtemps; b) „F a d -

keltanz,** G. Luiby.
Część I I I :

8. „L itw inka1* polka, St. Moniuszki.
9. U w ertu ra  z op. „W ilohelm  Tell“ G.

Rossiniego.
10. „Concert  Polonez** A. Sonnenfelda (so­

lo na trąbce w ykona p. Mertitz).
U .  „Schonka** podpouri komiczne S ch u ­

berta.
12. „M azur1* (pośmiertny) St. Moniuszki, 

inti-. A. Sonnenfelda.

już ostatecznie i pełen gniewu, porwał owego 
chłopca za barki i zaaplikowawszy mu nogą 
znany sposób exeytacyjny, popchnął do 
sznura od kurtyny. Ruch ten, nie uszedł 
uwagi bacznego na wszystko ducha j ł on 
więc także porywa w swe silne dłonie w ąt­
łego H am le ta  i w tenże sam sposób exmituje 
go za scenę.

I  tym razem „le coup du  theatre  n’avait 
pas ra t te“ . Sala zagrzmiała, od oklasków— 
Część publiki nagradzała  niemi ten oryginal­
ny w arjan t w tragedji, uważając go za dow­
cipną trawestację prowincjonalną i zachwy­
c a ją c  się g rą  pełną p raw dy—aktora-stróża.

T rzeba  było, nie tylko słyszyć lecz i w i­
dzieć, jak  stary inwalid prowincjonalnych 
teatrów, opowiadał i gestykulował to całę 
zajście autentyczne, ażeby ocenić komicznosć 
sytuacji a zarazem usprawiedliwić moje, wo­
żę niewczesne pokuszenie się do odtworze­
nia piórem takiej żywej aw antury  Szopo w cj.

P .  hr. ±j.

śmierci, i t. p. effektów scenicznych.
„ L e  coup du theatre  n ’avait pas ratte**. 

Bilety, na dwa dni przed  przedstawieniem 
zostały rozprzedane, lecz o Boże! W  sam 
dzień oznaczony na ów wielki tryum f naszej 
truppy , po nadmiernem użyciu darów  bo­
żych, zasłabła obłożnie persona tak  ważna 
d la  sztuki—ja k  ducli Króla.

Rozpacz dyrektora  była olbrzymią lecz 
jego pomysłowość jeszcze większą.

Stroi on natychmiast, w szaty nieboszczy­
k a  K róla , jednego, ze stróżów, k tóry  zwykle 
pomagał do urządzeń scenicznych i nauczyw­
szy go chodzić gdzie potrzeba po scenie, 
sam za niego udaje grobowy głos ducha z za 
kulisy.

„Śm iałkom  los sprzyja**. G ’woli temu 
przysłowiu, rzecz cała szła j a k  najlepiej i d y ­
rek tor  nie posiadał się z radości i uwielbienia 
dla nowego sposobu dublowania ról. W tem  
nadchodzi znana scena w ogrodzie. Ju ż  

nmlet wsparty  na mieczu, z wytężeniem

| słucha tajemnicy zgonu ojca, z ust ducha je- 
; g°> gdy do dyrek tora  recytującego rolę za 
j artystę-stróża, podchodzi k tóryś  z aktorów 
pełen uwielbienia dla pomysłowości jego gdy 
jednocześnie znowu, w stajni... chciałem po- 

! wiedzieć na sali—zagrzmiały oklaski. Zado­
wolenie dyrektora dochodzi do punktu lcul- 

j  minacyjnego, i... niebaczny, częstuje tabaką 
I stojącego obok siebie aktora. Duch, którego 
| obowiązkiem było śledzić ruchy  swego spe­
cjalnego instruktora i naśladować je ścisłe, 
ugina pośmiertną togę królewską, dobywa 

! z kieszeni, niekostjumowych spodni, małą  
(drewnianą tabakierkę i z właściwym wdzię­
kiem, stuknąwszy po wierzchu palcami, czę­
stuje tabaką Hamleta! Tylko s z y b k ie  s p u ­
szczenie kurtyny  mogło jeszcze uchronić od 
kompletnego „fiasco*1, po tak  skandalicznym 

I postępku ducha nieboszczyka Klaudjusza 
j lecz chłopak przeznaczony do tej czynności, 
i nie mógł zrozumieć od razu, rozpaczliwego 
! rozkazu dyrek tora ,  k tóry  też rozwścieczony



TEATR W IELK I.
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Dziś w Sobotę dnia 18-go (30-go) Września 1876 roku.

m
i

Opera w 5-ciu aktach, libretto Eugenjusza Skribe, tłumaczenie Jan a  Chęcińskiego, M uzyka IIA L E V Y .

Brogni, Prezy dujący Koncylium  —  Pan Wasilewski. 
Książę Leopold — —  — Pan Kwieciński.
Eudoksja, jego żona — — Panna Wojakowska
Eleazar — —  —  — Pan Fillebyrn.
Rachela — — — — Pani Dowialcowska

Rzecz dzieje się w

Ruggiero, Prew ot miasta Konstancyi Pan  Suszyński. 
A lbert, oficer — —  — Pan Zakrzewski.
Panowie.— Damy. — Rycerze.— Członkowie K oncylium .— 

Paziowie.—H eroldowie.— Wojsko. — Lud. — Żydzi. —Ce­
chy .—Pokutnicy.— Służba.

Constancyi 1414 roku.
W akcie 1-szyni TAŃCE, układu Romana Turczynowicza,

TEATR ROZMAITOŚCI.

Mąż pieszczony
Komedja w 1-nym akcie pp. Lam berta i Thiboust.

Hipolit Clapier — — — P an  Szymanowski.
Cezaryna jego żona — — — Panna Popiel.

Rzecz dzieje się w Paryżu.

Kto pod kim dołki kopie
Komedja w 1-nym akcie pp. Labiche i Delacour, przerobiona.

Danberg, ajent giełdowy — — P a n  G tr z y  w i ń s k i .
Piórkiewicz, były rejent — —
Karol Chotyłowski — — —
A rtu r — — — —

Pan Ostrowski. 
Pan  Prażmowski. 
Pan Grubiński.

H enryka D anberg — — -— Pani Ostrowska.
Pani K lementyna — — — Panna Figarska.
Jan  służący — _ _ _ _ _  p an Krogulski.

Rzecz dzieje się w Ciechocinku, w Hotelu.

DZIWACY
Kom edja w 1-nym akcie, pp. L eterrier i A lberta Vanloo. 

Lavardin — — — — Pan Rapacki.
Izydor — — — — Pan Wolski.
Crepinet — — — — Pan Szymanowski.
Mn tylda — — — — Pani Nowakowska,
W iktorja — — — — Pani Sawicka.
Ogrodnik — — — — Pan Tatarkiewicz S.

Rzecz dzieje się w małem miasteczku, w okolicach Paryża.

OCAŁOSZZETnTEJA.

IAG-AZYK TOWARÓW BŁAWATSYCH i STROJÓW EA1SKICH

W ładys ław a  Lewity i S-ki
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

Otrzym ał z zagranicy i poleca znaczny wybór M aterjałów W ełnianych na Kostiumy Damskie:
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze od rub. sr. 1 kop. 50 za łokieć.
Aksamity czarne Lyońskie, czyste j e d w a b n e  od rub. sr. 4 kop. 50 za łokieć.
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostium y ...................................... od rub. sr. 1 kop. 40 za łokieć.
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskte, na Salopy i Szubki Damskie od rub. sr. 2 „ — za łokieć.
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie łokci 2 y 2 ...................................... od „ kop. 80 za łokieć.
Flauełe w różnych deseniach, szerokie łokci 2 y 2 ...................................... od rub. sr. 1 — — za~   -  /  2

Chustki W ełniane Damskie, od rub. sr. 5 „ — sztuka.
Chustki W ełniane Dziecinne, od rub. sr. 1 kop. 50 sztuka.

za łokieć.

A A A A A A A J W A A A A A A A
M  Nowe fasony Koszul Męzkich, nadeszły z Paryża do r

4 SKŁADU PŁÓTIA i BIELIZNY STOŁOWEJ ►
4 F.10BS0W SK1&€-6 ►

A  Ulica Wierzbowa. ^
W ielki wybór Oxfortow, Z opli i rów i Krotonów kolorowych, k

W W V W W W T T V W I

D0 IIANDLl) WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj­

lepszym gatunku.



V WIN, DELIKATESÓW 1 T O W A R 0W
Ant. S tępkow sk iego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O p ró cz  o g ro m n eg o  zapasu w szelk ich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ież­
szych, ju ż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów fran cu sk ich  i h o le n d e r­
skich , s ta ry c h  nalew ek  i w ódek  ang ielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a tak że  Starki L ite w sk ie j 60 -le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu 
z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,— znajdują, się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ie r ­
w szej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie Towary Kolonjalne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje , c y try n y  i t. d. O raz  w yborne Sery zag ran ic zn e , a ta k ­
że  i Śmietankowy k ra jo w e g o  w y ro b u , pod  nazw ą Garrino, Double creme, lecz 
n ierów nie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzedają  się w butelkach zuacznie większych n iż zw ykłe . i
III
Ir*Au

w  tych  d n ia ch  n ad e sz ła  św ieża do sk ła d u

A leksander B ocquet
W  Gmachu Teatralnym .

W tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A.
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym.______

a i mm
Co d z ień  św ieże o trzy m u je

Handel W in, D elikatesów i 
Towarów Kolońjalnycli

Antoniego Stępkowskiego,
Świeże 

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
nadchodzą co dzień

Do Handlu Win i Delikatesów

A . B O C Q C 8 T A .  j |). GB0SS1ANA
Sim on i  Stecki

dawniej

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu przy nlicy 
Iowy-Świat I r . 13.

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

I.FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

P rzy sp o so b iła  w ielk ie zapasy  O b ić  P a p ie ro ­
w ych w  najświeższych desen iach , n a  trw ałym  
pap ierze , po  cenach  najprzystępniejszych.

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierw sze p ię tro .

M aszyny  do szycia, w szelkich  sy ste­
m ów , tak  oryginalne amerykańskie, 
j a k  ró w n ie ż  angielskie i niemieckie
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k , sp rz e d a je
pod d w u  le tn ią  gwarancją.

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. R O M A N O W S K I
(d a w n i ej H e s s  e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada  go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
nia, słow em  w sze lk ie  pow ozy , doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych b low ych,

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450. 
pierw sze p ię tro

naprzeciw

Kościoła Ś-tej A U T.
_____
H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  

na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
otok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.
P o s iad a  w ielk ie zapasy  W in  W ęg ie rsk ich , 
F ra n c u z k ic h ,R e ń sk ic h  i H iszp ań sk ich , w n a j­
lepszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w y tw o r­
ne i sm aczne śn ia d an ia  i kolacje. H an d e l 
ten , d la  u ż y tk u  pub liczności o tw arty m  je s t  

p rzez  noc ca łą

0. U lica  C zysta  0.
(W p ro s t Saskiego placu)

Antoni Wlodkowski
Nowo otworzony Skład

doświadczonej dyw anów , firanek  i w szelk ich  m a te rji m e-
j __ ____  , ,.v______    o najświeższych | b low ych , o raz w y łączn y  S k ła d  m a te rji je -
i n o d e l i ,  um y śln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C .  J .  B onnet 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rz e sy ła  n a  i m a te rja łó w  w ełn ian y ch  czarn y ch  i popie
prow incję  i  do C esarstw a . i la ty ch .  _ _ _ _

A03B0Jieno IfeH3ypOK), B apm aB a 18 ĆeiiT)lóp:i 1876 r.— w D ru k arn i M. Ziemkiewicza

HURTOWNY i  DETALICZNY SKŁAD
W I N ,  d e l i k a t e s ó w , h e r b a t y

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
0.1 la t szescilziesięclu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ługiej i P rzejazd ,

dawniej pad firmą I. KOELIóDENA, d z i ś

S O W I Ń S K I E G O  i S Z U L C A .
P o siad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku. Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz  
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, w'szy- 
stko  sp row adzane w partjach znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. S p rzed aż  h u r ­
tow a na K ró le s tw o  i C esarstw o. Gatunki wy­
borowe, Ceny umiarkowane.

Kraniki do wody mineralnej.

©kład 
materjałów piśmiennych, rysunkowych 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Bednawskiego p rzy  u licy  M iodow ej 

N r  497b. O trzym ał now y tran sp o rt, 
ś  A lb u m ó w  i R am ek  do fo to g ra fii. *

N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich  pod- 
* ró żn y ch . *
>> P a sk ó w  do wi jzan ia  rzeczy  (p o rte  m an- = 

te iir).
s  W o rk ó w  p o d ró żn y c h  fS a q u e  v o yage). ^  
s  P o rte fe u ille , B iv o iro w  i pug ila resów .

P o rte m o n e te k , P o H e C ig a re s  i p o r te  
.s* c ig are ttes .

N ow ych  zu p e łn ie  p isk ó w  dam sk ich  i < 
M a rg e re tek .

°  W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  = 
■« w ach larzy . »

L a se k  w w ielk im  w yborze, p a ra so li i «.
paraso lek . *•

S p in ek  do koszul i m ank ietów .
■* P e rfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz ^  
._ najm odn ie jszego  obecnie p ap ie ru  listo- »

w ego C anneleh  E co ssa ris , n a  k tó ry m  *•>
w yb ija ją  się  m onogram y  i h e rb y  ko 

14 lo rem .
B ile ty  w izytow e litog ra fow ane , i d ru -  ** 

^  kow ane a  la  m in u te . o

M agazyn B ław atn y  
WYltOBÓW KAlilMNICZNYGII

Jan Thoimes
Egzystujący od 1H30 r.

Ulica Senatorska, wprost Skw eru, A r. 496 . y 
Z ao p a trzo n y  z o s ta ł w wielkie zapasy 

najświeższych to w aró w  bławatnych, o d ­
pow iedn ich  na bieżący sezon, ta k  K o lo ro ­
w ych ja k  C zarnych .

Magazyn Strojów, połączony z powyż­
szym Magazynem, otrzymał także wielki
w ybór Kostiumów, Okryć i Paltotów.

W  pracow n i tego  M a g az y n u  p rzy jm u ją  
się obstalunki na Suknie wizytowe, 
Balowe i do  codziennego użycia; oraz 
n a  całe wyprawy ślubne, k tó re  to z a m ó ­
w ienia w ykończają  się szybko  i po cenach 
możliwie przystępnych. _______ ___
Krakow skic-Przedm icścio N r. 4 1 5 .

W y d a w c a  i R e d a k to r, A le k sa n d e r  N iew ia ro w sk i.


